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Certa ogłoszeń: na l-ej stro
nie wiersz petitowy m. 1.50 
na ill-ej stronie- 0.75 f. 
na IV -ej stronie—0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za wiersz 
garmontowy — ink. 2.50 
Drobne ogłoszenia po 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca.

Redakcja i Administracja 
m ieszczą się  pod Ne 1-ym  
przy ul. Krzywej w Sos
nowcu. — Telefon Ne 298

.d res  dla listów  i depesz: 
„Iskra®, Sosnowiec.

P re n u m e ra ta  w ynosi: Z odno 
szeniem rocznie m. 21.60 — 
półrocznie m. 10.8.0—kw ar
talnie m. 5.40—m iesięcznie 
m. 1.80 z przesyłką pocz- 
tową l m. 80 f. m iesięcz
nie. Cena numeru po je
dynczego — 10 fen.

Redakcja otwarta od 8 rano 
do 7 wiecz. — Rękopisów na
desłanych redakcja nie zwraca

Oddziały w łasne: w Będzinie 
ul. M ałachow skiego 9, w Dą
brow ie ul. Sienkiew icza N» 6

DZIE91IK POLITTCffiST, 8POŁEOE9T I LITERACKI

FELIKS KWIECIEŃ
Emeryt, b. Główny Buchalter Zarządu Górniczego w Królestwie Polskietn, 

b. Prof. Szkoły Górn. w Dąbrowie, były prezes budowy Kościoła w Dąbrowie, 
opatrzony św Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bo

gu dnia 4 lipca r. b. w wieku lat 75.

Eksportacja zwłok z mieszkania w domu przy ulicy S-tej Jadwigi Nr. 24 
w Dąbrowie do miejscowego Kościoła parafjalnego nastąpi w Czwartek, 5-go b. m. 
o godzinie 7-ej wieczorem. W piątek dnia 6 b. m. odprawione zostanie nabożeństwo 
żałobne, poczem' nastąpi przeniesienie zwłok do grobu rodzinnego na Starym Cmen
tarzu parafjalnym, o czem zawiadamiają krewnych przyjaciół i życzliwych pozostali

Synowe, Synowie, zięć i wnuki.

Z oktad  Pogrzebowy J. R ączkę w Sosnowcu*

Przesilenie w Hisip&nji. również podwyższenia zarobków
z powodu drożyzny artykułów 

Cały szeregNa półwyspie Pirenejskim za
czyna się ujawniać ruch, mogą
cy wywołać tam przewrót zasa
dniczy w ustroju Hiszpanjj.

Hiszpanja a głównie stolica 
jej, Madryt, w ostatnich czasach 
przechodziły cały szereg zabu
rzeń 5 rozruchów. Objawy te są 
następstwem zbyt reakcyjnych 
rządów, które, aczkolwiek w Hisz
panji istnieje konstytucja, nie 
liczą się z wymaganiami podda
nych, głównie klas fpracujących. 
Państwo to, nawskroś klerykal- 
ne, ucieka się często do za
wieszania konstytucji, by móc 
skuteczniej zwalczać wszelkie 
zamierzania postępowe i ta
mować odradzanie się współ
czesnej myśli ludzkiej.

Klerykalizm posiadał w Hisz- 
panji dość silne wpływy. W os
tatnich jednak latach, partje li
beralne zaczynały zyskiwać pe
wną przewagę, ęo nie mogło 
być przez stronnictwa klerykal- 
ne mile widziane i musiało zwo
lenników klerykalizmu dener
wować, Zdenerwowanie to po
tęgowało się w miarę jak król 
ftlfons zbliżał się do stronnictw 
liberalnych i zawiązał nawet z 
nimi ściślejszy kontakt, Armja 
hiszpańska, będąca ostoją kle- 
tykałów, zaczęła domagać się 
coraz to nowych i bardziej ra
dykalnych reform, przez co zy
skiwała ęoraz większe poparcie 
sfer • postępowych. Robotnicy 
stoją p0 stronie tego ruchu i 
domagają się zmian w prawo-

pierwszej potrzeby, 
wieców odbył się w ostatnich 
czasach nietylko w stolicy Hi' 
szpanji, ale całym kraju, gdzie 
zarysował się znaczny wpływ 
żywiołów dążących do przewro
tu.

Republikanie, radykali i refor- 
miści połączyli się w Izbie w je
dną grupę i wydali wspólny ko
munikat, który głosi:

„Wypadki bieżące wykazują 
niemożliwość pogodzenia demo- 
kraęji z obecnym systemem rzą
dzenia. Musimy dążyć do zje
dnoczenia wszystkich sił lewicy 
w celu osiągnięcia tryumfu wła
dzy ludowej i odiodzenia mo
ralności i sprawiedliwości. Musi
my dążyć do postawienia na 
pierwszym miejscu z pomiędzy 
wszystkich władz, jako władzy 
naczelnej, woli narodu hiszpań
skiego".

Do tego komunikatu społe
czeństwo hiszpańskie przywiązu
je wielką wagę i liczy się z mo
żliwością szybkiego przewrotu w 
ustroju i rządach Hiszpanji.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
z n a n ą  zaciekłość sfer 
reakcyjnych wogóle i stosunek 
króla Alfonsa do stronnictw li
beralnych, to zrozumiemy, ze 
sytuacjajmoże nabrać charakteru 
nietylko antyrządowego, ale na
wet antydynastycznego, co gro
ziłoby już Hiszpanji poważnym 
przesileniem W Hiszpanji jest 
to tym prawdopodobniejsze, że

hiszpanie są narodem południo
wym, a więc mającym gorętszy 
temperament.

Dotychczas wiemy tylko, że 
prezes ministrów hiszpańskich 
Dato, zapowiedział bezwzględne 
stłumienie wszelkich zamachów 
i demonstracji. Wiece są nie
dozwolone, prasa występująca 
zbyt ostro prześladowaną, jed
nym słowem, silna ręka represji 
jest dziś władczynią życia hisz- 
panów. Czy uda się tym sposo
bem uniknąć nadciągającej bu
rzy, najbliższa przyszłość pokaże.

"V  O

IrgiRlziejiijkszhteiRb  
armji polskiej.

W „D- Ztg.“ czytamy:
„Z powodu zarzutów, podno

szonych często w ostatnich cza
sach w sprawie stosunków, pa
nujących w dziale wykształcenia 
armji polskiej, zarzutów, które 
znalazły odgłos w prasie, prze
ważnie źle informowanej, ze 
strony miarodajnej zaznaczono 
stanowczo, że niemieckie koła 
kierujące w przyszłości, tak sa 
mo jak poprzednio, nie zamie
rzają wprowadzać żadnej zmia
ny charakteru polskiego kad
rów armji polskiej, jaką przed
stawiają legjony polskie.

Równocześnie te same źródła 
powiadają, że po ostatnich 
przeglądach w obozaęh, w któ
rych odbywają się kursy ćwi
czeniowe przyszłych kadrów 
armji polskiej, mają być zapro
wadzone następujące normy.

Na czele każdego kursu ćwi
czeniowego ma stać niemiecki 
ofięer sztabowy, któremu przy
dzielony będzie polski oficer 
sztabowy, mający objąć admi
nistrację pułkową.

Sztab kursów ćwiczeniowych 
mają tworzyć adjutanci: polski 
i niemiecki, oraz kapitan nie
miecki do zarządzenia bronią 
i sprzętami.

Dowództwo bataljónów, kom
pan j i i oddziałów kompanji ma 
pozostać w rękach polskich.

Dotychczasowe podleganie

obozów ' ćwiczeniowych komen
dzie niemieckich oficerów szta
bowych zrozumiano mylnie jako 
zamiar pozbawienia organizacji 
legjonów charakteru kadrów, ja
ki mają posiadać przy tworze
niu armji polskiej

Komendant niemiecki każde
go kursu ćwiczeniowego ma 
kierować wykształceniem woj
skowym i tych oficerów legjo
nów, którzy będą przydzieleni 
do jego sztabu, przygotować do 
przyszłych obowiązków. Do po
mocy służy mu niemiecki adju
tant pułkowy, który obowiązki 
swoje spełnia wraz z oficerem 
legjonów, przygotowywanym na 
adjutanta pułkowego.

Dowództwo bataljónów, kom
panji i oddziałów kompanji 
(Zug) obejmą oficerowie legjo
nów, oficer niemiecki zaś, przy
dzielony do każdego z nich, nie 
ma żadnego innego zadania, jak 
tylko czynność doradcy zawodo
wego.

Formacja a r m j i ,  której 
najniższą jednostką faktyczną 
są kompanje i batałjony, musi 
opierać się na wzorze, wypróbo
wanych w wojnie obecnej wiel
kich armji: niemieckich lub au- 
stro-węgierskich.

Oficerowie, którzy posiadają 
odpowiednie wykształcenie teo
retyczne i praktykę wojskową, 
oraz znają podstawowe zasady, 
służby w armjach regularnych, 
będą doradcami oficerów legjo
nów, którym przy całym do
świadczeniu wojennym często 
zbywa na odpowiedniej praktyce

T E A T R  Z I M O W Y .
O sta tn ie  2  d n tl! Pożegnalne występy

WCzarnego K ota
Dziś w czwartek dnia 5 lipca 1917 r.

■ ■ ■ CZĘSC PIERWSZA ^
Prolog — — — p. Konrad Tom
„Tarantella” — — p. H. Sławińska
„Pensjonarka” — p. J. Aadziarówna
„Taniec z lirą“ — p. L. Trnszkowska 
„Kobiety 1 róże” — p. St. Ratold
„Kwiaciarka* — — p. J. Bakojemska
„Piosenka o kawiorze* p. A. St.-Clair.
„Pechowiec* — — p. B. Gierasieński.

CZĘŚĆ DRUGA
„Żegnaj Ninon" — p. St. Ratold
„flme Lacy Bebe Loaloa* p. L. Traszkowska 
„Piosenki własne" — p Konrad Tom
„Polka w szaflika* J. Bakojemska i V . fldler 
„Jak się każdy bawi* — p. St-Claire 
.Jenta Cokolwiek" — p R.GierasieAekl

przekapka
„Djabełek" — — p. H. Sławińska.

Początek przedstawienia o godzinie 8 m, 30 wiecz.
Bilety do nab. od l i —2* ej p.p. w ćak; W.go Ciechanowskiego a od 5 do końca przedst. w kasie teetra.
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Kanał Korynckfl,

którego widok tu podajem y, stanowi bardzo ważną arterję 
kom unikacyjną w Grecji. Zajęty obecnie przez okręty  koalicji 
bez oporu ze strony wojsk greckich, w swoim czasie kanał ten  
był przedm iotem  zatargu Grecji z koalicją, która go chciała użyć 
do przewozu wojsk serbskich.

m ilitarnej w dziedzinie admini- 
1 stracji i życia koszarowego więk

szych wojskowo-taktycznych.
Arm ja polska musi opierać 

się na doświadczeniu o zasa
dach  wielkich arrrtji regularnych, 
jeżeli m a wyjść z norm fo rm a
cji wojennych, utworzonych za
leżnie od okoliczności i które 
otrzym ały niezbyt systematycz
ne i niedostateczne wykształce
nie wojskowe.

Nie należy zapom inać, że Le- 
gjony polskie, pom im o dziel
ności wojskowej, są im prowiza
cją m ilitarną, która w ' bitwie 
wykazuje wiele nader cennych 
własności w skutek tego, że prze
pełnia ją zapał bojowy i en tu 
zjazm, lecz jako kadra regular
nej armji polskiej, musi zostać 
przekształcona i przystosowana 
do  tych zadań, jakie zawsze 
pow inna wypełniać arm ja re iu- 
iarna, a nietylko w chwili en tu 
zjazm u patrjotycznego, nietylko 
w chwili ogólnego podniecania, 
w ywołanego przez wojnę.

Ju ż  w m om encie proklam o
w ania sam odzielności Polski, 
ustanow iło niem ieckie dowódz
tw o wojskowe, które miało za- 
fniar utworzenia armji polskiej, 
odpow iednie uniform y i czapki, 
i chociaż typ tych uniform ów 
nie odpow iadał typowi, jaki 
przyjął się w Legjonach, to  jed 
n ak  w przyszłości krój unifor
m ów będzie dostosow any do 
przyjętego obecnie ogólnie kro
ju , a czw orokątne czapki, które, 
m a organizacja wykształć, armji 
polskiej, zdawało się pierw otnie, 
były charakterystycznym i dla 
wojska "polskiego, zostaną zastą
pione okrągłym i czapkam i, które 
przyjęły się ogólnie w Legjonaęh 
i stały się narodow ym  nakryciem  
głowy w wojsku polskim. Od
powiednia liczba tyęh czapek 
została już obstalow aną, i wszy
scy żołnierze polacy, ćwiczący w 
obozach, otrzym ają je.

Ze strony władz legjonowych 
i oficjalnych czynników polskich, 
zapew niono już, że w polskich 
oddziałach wojskowych językiem 
urzędowym  jest i pozostanie ję
zyk polski. Jeśli ze strony niż
szych władz wojskowych nie
m ieckich pod tym  względem 
postępow ano inaczej, to  polega 
to  na tern, że nie znają one

przeważnie języka polskiego. W 
każdym razie kierownicze koła 
nigdy nie zam ierzały w yelim ino
wać, ani też ograniczyć używa
nia języka polskiego, jako urzę
dow ego w wojsku. Jakiekolw iek 
dążności germ anizacyjne są im 
dalekie, jak  jasno, dla każdego 
rozsądnego wynika z wydanych 
nowych zarządzeń.

Z Rady Sitnu.
W kom unikacie, zamieszczo

nym  w prasie warszawskiej, czy
tam y między innymi:

...Przyjęto do w iadom ości o- 
gólne plany generał-gubernator- 
stwa warszaw skiego w sprawie 
aprowizacji, a mianowicie pro
jek t utw orzenia krajow eqo urzę
du zbożowego z udziałem w je 
go zarządzie i radzie nadzorczej 
przedstawicieli społeczeństw a 
p o l s k i e g o ;  postano
w iono odwołać się do generał- 
gubernatorstw a w Lublinie z 
prośbą o pozwolenie na wywóz 
z okupacji austro-węgierskiej 
produktów  rolnych tam  zbywa
jących, a niezbędnych do po
większenia racji żywnościowych 
w okupacji niem ieckiej, głównie 
w ośrodkach m iejskich i prze
m ysłowych, jak  W arszawa, Łódź 
i Zagłębie Dąbrowskie. Dalsze 
prow adzenia spraw y aprowiza- 
cyjnej przekazano dyrektorowi 
departam en tu  gospodarstw a sp o 
łecznego.

W reszcie T. Rada S tanu 
przyjęła do  wiadom ości złożenie 
m andatów  przez brygadjera J . 
Piłsudskiego, oraz pp.: Jan k o w 
skiego, Stolarskiego i Śliwińskie
go, poczym ó godzinie 8-ej vi- 
ce-M arszałek zam knął posiedze
nie.

K r o n i k a .
Ogólna.

powinny być do dnia 10 lipca 
r. b. dostarczone do  powiatowej 
składnicy. Po upływie tego  te r
m inu, znalezione dzw ony będą 
rekw irow ane bez odszkodow ania.

Urząd p M t i e t s i  prasy
i %mmm

ulica D ęblińska N° 11 ( wan-
grodzka).

ma zajęcie
dla: kucharek, służących do
wszystkiego, oraz potrzebuje 
dziewcząt do fabryki za granicę.
W ie lk ą  ilo ść  ro b o tn ik ó w  na
drogi żelazne do  Królestwa 
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Zarobek m arek  1.80 do  2.60, 
i całe utrzym anie z pom ieszka
niem . Także potrzeba m urarzy 
robotników  budow lanych i paro 
bek do koni.
T am że p o s z u k u ją  p ra c y  w  

k ra ju .
Szwaczk,, praczki, 
do  wszystkiego i do 

charki.

Dzwony sygnałowe. Dzwony 
sygnałow e, używ ane w m ajątkach 
ziem skich dla sygnalizacji o roz
poczęciu i zakończeniu pracy, 
podlegają rekwizycji. Dzwony te

dziewczęta, 
dzieci, ku

Z Sosnowca.
P a n ik a  w ś ró d  s p e k u la n tó w . 

Podwyższanie cen wśród naszych 
spekulantów  żywnościowych w 
ostatnich czasach doszło do 
punktu  kulm inacyjnego. Hyeny 
te, nie bacząc na nic, gdy tylko 
oczy przetrą wysilają s .vój umysł, 
jakim by sposobem  ubić dla sie
bie w ciągu dnia jaknajlepszy 
interes kosztem  potrzebującego 
bliźniego. Lecz staropolskie przy
słowie mówi: „dopóty dzban wo
d ę  nosi, dopóki mii się ucho nie 
urw ie“, tak  się też i scało i z 
naszymi spekulantam i. N iektóre 
produkty uległy nagłej zniżce, 
jakoto: kartofle, m asło, jaja,
herbata i t. p., wobec czego na 
„czarnej giełdzie" sosnowieckiej 
od paru dni zapanow ała panika, 
gdyż spekulanci, zakontrak to
wawszy w dalszych okolicach 
większe transporty  po cenach 
dość wysokich, aby całego wy
łożonego na kupno kapitału nie 
stracić zm uszeni są obecnie 
sprzedaw ać zakupione artykuły 
ze stratą.

O  ra d ą  m ie jsk ą . W iemy, iż 
wybory do rady miejskiej d o k o 
nane zostały przed 6 tygodnia
mi, ale szersza publiczność lite
ralnie nie zdaje sobie sprawy, 
czem u pp. radcow ie dotychczas 
nie przystąpili do pracy dla do 
brą m iasta i m ieszkańców. J e s t  
to  tym  dziwniejsza, iż Sosno- 
nowiec jest dziś jedynym  m ia
stem  nietylko literalnie, ale do 
słownie b e z ra d n y m  wobec b a r
dzo wielu zagadnień życiowych.

O  m lek o . Cena m leka w Sos
nowcu dochodzi do  m rk. 1.50 
za kwartę. Gdyby to  było m leko 
niezbierane i choćby bez wody, 
m ożnaby się z ceną pogodzić. 
Ale, niestety, m leko sosnow iec
kie jes t odtłuszczone całkowicie 
i na to  widać też rady niem a.

A ty le różnyęh rad m am y.... 
Możeby policja wzięła w swe 
ręce obronę publiczności przed 
skandalicznym  wyzyskiem bab, 
p rzekupek i tym  podobnych 
chem ików sam orodnych?

Brak wody do picia. W każ
dym  prawie podwórzu znajduje 
się studnia, lecz cóż z tego , kie
dy na niej w idnieje tablica z n a 
pisem  „W oda nie do picia". Do
praw dy zakraw a to  na żart, że 
się m a coś, lecz korzystać z te 
go nie m ożna. Na ulicach i pla

cach m iejskich niem a publicz
nych pom p z wodą jak  się to 
zdarza naw et w zapadłym  par- 
tykularzu.

P ro fa n a c ja  c m e n ta rz a . Pa-
rafjalny cm entarz w Sosnowcu 
znajduje się w wielkim zanie
dbaniu . N iedawno pisaliśmy, że 
na cm entarzu tym  uprawia się: 
flirt na wyższą skalę, zrywanie 
kwiatów z grobów, palenie pa
pierosów , a naw et służy on  nie
którym  za m iejsce ustępow e. 
O becnie, m am y znów do zano
tow ania fakt upraw iania na nim 
gry w karty przez zawodowych 
karciarzy. Prócz tego pasą się 
tam  kozy, k tóre ogryzają drzew 
ka i niszczą krzewy na grobach. 
Pytanie, co robi dozór cm en ta r
ny, skoro dozwala stale na po
dobnego r o d z a j u  profa
nacje m iejsca pośw ięcanego?

S p is  ś ro d k ó w  ż y w n o śc io 
w y c h . Na m ocy rozporządzenia 
p. naczelnika powiatu, środki 
żywnościowe jako to: kawa su 
rowa i palona, herbata, kakao, 
czekolada w ilości, ponad 5 kg 
winny być do dnia 15 lipca r. 
b. zam eldow anie w biurze ku
pieckim  w Sosnowcu. Do zam el
dow ania obowiązani są wszyscy 
handlarze i składnicy.

Z e  zw ią zk u  p ie k a rs k ie g o . 
W niedzielę d. 8 b. m . o godzi
nie 4-ej popołudniu w sali dolnej 
zw. żel. na Pogoni, odbędzie się 
ogólne zebranie członków związ
ku piekarskiego. Na zebraniu 
tym  om aw iane będą ważne 
sprawy, obchodzące ogół czela
dników piekarskich. Pożądany 
jest liczny udział. Nadm ienić wy
pada, że zebranie rozpocznie się 
punktualnie o oznaczonej go
dzinie, kto przeto nie zjawi się 
na czas, na zebranie wpusz
czony nie będzie.

Z S e k c ji  w z a je m n e j  p o m o 
cy . W dniu 28 czerwca r. b. 
odbyło się posiedzenie człon
ków zarządu Sekcji wzajem nej 
pom ocy, na którym  ukonsty tuo
wał się nowy zarząd.

W yborów dokonano za po 
m ocą kartek, z wynikiem n a
stępującym :

Przewodniczącym został p. 
W iktor Kluczewicz, zastępcą 
przew odniczącego p. Ewald Sau- 
ter, skarbnikiem  p .Ju lja n  Jan ik , 
sekretarzem  p. Stanisław Puz, 
zastępcą sekretarza p. W iktor 
Reinsch, członkami: pp. Jad w i
ga W aśniewska, Jan in a  Rudow- 
ska, Zdzisław M izerek, Maksy- 
m iljan Wolff.

Na posiedzeniu tym  postano
wiono przystąpić do ściągania 
należności od dłużników, którzy 
dziś już m ają niezłe posady i 
m ogliby choć w części pokry
wać swoje długi, zaciągnięte 
przez nich w krytycznych chwi
lach, gdy walczyli z głodową 
śm iercią. Zwrócone pożyczki Sek
cja obróci na zasilenie osób, 
pozostających obecnie w cięż
kim m aterjalnym  położeniu.

Jednocześn ie zastanaw iano się 
nad wyszukaniem  źródła docho
du, gdyż fundusze Sekcji szyb
ko się zm niejszają, ze względu 
na szaloną drożyznę i wielką 
ilość zgłaszających się p e ten 
tów.

Z L u tn i. W dniu 4 bm. o d 
było się ogólne zebranie ęzłon- 
ków „Lutni" sosnowieckiej w 
lokalu własnym  przy ul. St. Sos
nowieckiej Nr. 10.

Zebranie zagaił prezes Borow
ski, proponując na przewodni- 
ęzącego d-ra Zieleniewskiego, 
który ze swej strony zaprosił 
na asesorów  d-ra Budzyńskiego, 
p. Obuchowicza, a na sek re ta 
rza p. R. M onsiorskiego.

Spraw ozdanie z rozwoju i 
działalności m łodego, bo pod
czas wojny na gruzach „Tow a

rzystwa m iłośników sztuki poi. 
skiej" wyrosłego Stowarzyszania 
odczytał p. Dobrzeniecki, wice. 
prezes „Lutni".

Spraw ozdania kasow a, bilans 
i budżet, p rzew idujący w do. 
chodzie i wydatkach po 9,700 
m arek  odczytał p. Łaniewski; 
zgrom adzeni wszystkie rachunki 
i budżet zatwierdzili.

P. Szczepkowski wystąpił * 
wnioskam i zarządu, a właściwie 
prosił o zatw ierdzenie faktów  do- 
konanych, m ianowicie: wynaj
m u lokalu w dom u p. Zająca 
przy ulicy W arszaw skiej, złożo- 
ne z 12 pokojów, przyjęcia do 
grona członków „Lutni" człon
ków 2 Stowarzyszeń: nauczycieli 
szkół średnich i nauczycieli szkół 
początkowych; zm iany nazwy 
„T-wa m iłośników sztuki pol
skiej" na „Lutnię" oraz zmiany 
ustawy.

O bszerniejsza spraw ozdanie z 
rozpraw  zam ieścim y jutro. Dziś 
podajem y jeszcze wynik wybo
rów, który przedstaw ia się na
stępująco:

Do zarządu weszli pp.: Do
brzeniecki, W itczyński, Janik, 
Lanfewski, Szczepkowski, Doma
galski, Danielewiczówna, Mize
rek, Brzeziński; na zastępców 
pp.: K. Brzosko, Słotwiński i R. 
M onsiorski.

Do komisji rewizyjnej: pp.
Trenner, Reinsch, Jędrzejew ski, 
i na zastępcę p. M ędrzecki.

W zm o żo n a  p ra c a . Prywatni 
technicy asekuracyjni zawaleni 
są obecnie robotam i w zakresie 
swego fachu. Główną przyczyną 
takiego naw ału pracy jest chęć 
przeasekurow ania budynków  i 
podniesienia sum  asekuracyj
nych dla uzyskania większych 
pożyczek hypotecznycb ze stro
ny Towarzystw kredytowyęh, 
lub osób prywatnych.

M atu rzy śc i. W 8-mio klaso
wej wyż.szej szkole realnej K. 
Araszkiewicza otrzymali pełne 
m atury następujący uczniowie:

Branicki Bolesław, Kachel Hen
ryk i Stratilato Władysław.

W ykaz c h o ró b . Podług da
nych statystycznych do dnia 5 
lipca r. b. przebywało na kuracji 
w pawilonie głównym szpitala 
m iejskiego na Sielcu: mężczyzn
— 16, k o b ie t— 18, chłopców  — 
2, dziewcząt 1, razem  37 osób. 
W oddziale dla chorób zaraźli
wych do d. 5 lipca r. b. było 
dwóch chorych na szkarlatynę.

S k a z a n ie . Sąd w ojenny w 
Sosnowcu skaza! na 1 miesięcz
ne więzienie niejakiego Fran
ciszka Krzysztofika za obrazę 
członka siły zbrojnej.

„C zarn y  K o t" . Wczorajsze 
przedstaw ienie również miało 
ogrom ne powodzenie. Publicz
ność bawiła się bardzo dobrze. 
W piątek  pożegnalny występ 
„Czarnego Kota" na którym , na
leży m ieć nadzieję, tea tr jak  na 
wszystkich przedstaw ieniach wy
pełniony zostanie po brzegi.

„N asze  le g jo n y " . Pod takim 
tytułem , kółko am atarów  pod 
dyrekcją W ładysława Bernato
wicza odegra w niedzielę d. 8 
b. m. na zabaw ie w „Zaciszu 
urządzanej przez Ligę kobiet P- 
W. na fundusz szpitalny dla ie- 
gjonistów polskich, aktualną 
sztukę patrjotyczną J . Bączkow
skiego, osnu tą na tle wejścia 
Strzelców do Królestwa. Terna! 
wzięty z życia, oparty  na do
kładnej obserw aęji stosunku 
chłopa polskiego do wkraczają
cych strzelców. N iektóre sceny 
są bardzo udatn ie  u jęte np. sce
na gdy chłopi „rozgadali się 
serdecznie z przybyłymi strzel
cami i patrjotyzm  ich zaczyn3 
przebijać przez skorupę s t r a i t
— zjawiają się dwaj „opiekuno-
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wie“ przebrani strażnicy — 
szpiedzy rosyjscy — zamyka się 
chłop polski w sobie przerażony 
groźbą, znaną straszliwą groźbą 
zemsty.

Podkład romantyczny: miłość 
dwojga młodych wieśniaków 
się wplata w aktualną całość 
sztuki,  — udatnie ją dopełnia
jąc. Sztuka „Nasze Legjony" 
posiada momenty mocne i wzru
szające.

Bilety na niedzielną zabawę 
wcześniej nabywać można w 
sklepie materjałów piśmiennych 
W-go Czechowskiego (vis-a-vis 
dworca wiedeńskiego).

Nowe czasop ism o. Dnia 15 
i>. m. ukaże się w sprzedaży 
„Przegląd światowy11 nowe cza
sopismo miesięczne, bogato ilu
strowane, poświęcone wszystkim 
gałęziom wiedzy.

Siedzibą redakcji i admini
stracji wspomnianego czasopis
ma-. jest Dąbrowa.

U Izajsmascp T it ir z .  
tibezp’.eszed od ogila.
W dniu 1 stycznia 1916 roku 

-wznowiona została działalność 
wielce pożytecznej instytucji, 
jaką jest bez wątpienia Wzaje
mne Towarzystwo ubezpieczeń 
od ognia.

W początkach, instytucja ta 
natrafiła na bardzo poważne 
przeszkody, zarówno pod wzglę
dem finansowym, jak i technicz
nym. Wszystkie sumy asekura
cyjne. ustępujący z granic Kró
lestwa moskale wywieźli z sobą 
do Rosji, a dokumenty i papie
ry ubezpieczeniowe częścią zni
szczyli, częścią zaś pozostawili 
w wielkim nieładzie.

Dużo czasu i mozolnej pracy 
rzeba było użyć na doprowa
dzenie do pewnego ładu spraw 
asekuracyjnych. Również wsku
tek braku sum ubezpieczenio
wych, stan finansowy nowopo- 
wołanego do życia Towarzystwa 
znalazł się w rozpaczliwym po
łożeniu. Pragnąc ulżyć doli po
gorzelców i przyśpieszyć wypłatę 
zaległych wynagrodzeń ognio
wych, zajęto się energicznie u- 
porządkowaniem dokumentów i 
sformowaniem list składak ese- 
kurącyjnych. Składki te z po
czątku wpływały bardzo opie
szale, wskutek fałszywego poj
mowania obowiązku wpłacania 
regularnie tego podatku i lek
ceważenia sobie tego obowiązku 
przez władze gminne. Obecnie 
składki te w okupacji niemiec
kiej powiatu będzińskiego wpły
wają normalnie, ęo umożliwiło 
Towarzystwu przyśpieszenie wy
płat zaległych wynagrodzeń. Jak  
się okazuje z ksiąg biura inspe
ktora ubezpieczeń na powiat 
będziński dotychczas wypłacono 
zaległych wynagrodzeń: za rok
1912 ogółem 63 rb. 63 kop., za 
rok 1914 — 3166 rubli, za 1915 
i 1916 r. — 64,423 ’rubli i za 
bieżący 1917 rok. — 4420 rubli. 
Do dnia 1 maja r. b. poszkodo
wani otrzymywali wynagrodzenia 
asekuracyjne w monecie rosyj
skiej. Obecnie zaś system ten 
uległ zmianie i wszelkiego ro
dzaju wynagrodzenia dokony
wają się w walucie markowej, 
l i c z ą c  2 mk. 16 fen. 
za rubla rosyjskiego. Wypłata 
uskutecznia się przekazami na 
oddział banku handlowego w So
snowcu.

Główny zarząd ubezpieczenio
wy w Warszawie zajmuje się 
też serdecznie sprawami straży 
ogniowych. Wynikłe w ostatnich 
5zasach pożary wpłynęły zachęca
jąco za -zakładanie tych straży 
po wsiach.

Do czasu obecnego egzystowa
ło w całym powiecie będzińskim

15 wiejskich i 21 fabrycznych 
straży ogniowych ochotniczych.

W ostatnich zaś czasach po
wstały straże ogniowe ochotni
cze w miejscach następujących: 
w Poraju, Mżygłodzie, Gniazdo
we, Siedlcu, Koziegłówkach, 
Martowicach, Lgocie, Mysłowie, 
Myszkowie, Wojkowicach-Koś- 
cielnych, Qjejscu, Dębiu, Siemo- 
ni i Sączewie.

Ochotniczym strażom ognio
wym za dostarczanie do pożaru 
narzędzi wypłaca się wynagro
dzenie w stosunku 15 rubli za 
sikawkę.

Za czas wojny pożarów w po
wiecie będzińskim było: w 1914 
roku 159, w 1915 r. 168, w 1916 
r. 140 i w 1917 r. 132.

Centrala biura asekuracyjnego 
mieści się w Sosnowcu przy ul. 
Swobodnej Na 6, filja zaś w Dą
browie przy ulicy Sienkiewicza.

Głównym inspektorem na oby
dwie okupacje jest inżynier-te- 
chnolog Eugenjusz Nowakowski, 
pomocnikami jego są pp.: Win
centy Pauii, Euzebjusz Brandt, 
Edmund Dębski i Zygmunt Tru
szkowski. Referentem jest pan 
Aleksander Woźnicki.

Główny Zarząd na okupację 
austrjacką mieści się w Lublinie.

Na terenie okupacji austrjac- 
kiej składki asekuracyjne są 
wpłacane bardzo opieszale, co 
wpływa ujemnie na regularną 
wypłatę odszkodowań.

Edward Dato

Z Będzina.

obecny prezes ministrów hisz
pański. Dato piastuje ten urząd 
po raz wtóry, gdyż, był już pre
zesem w r. 1913.

S t ra jk  górników . We wto
rek rano wybuch! strajk we 
wszystkich miejscowych kopal
niach, za wyjątkiem „Redenu", 
który w następnym dopiero 
dniu do strajku się. przyłączył. 
Stawiane są zadania polepsze
nia aprowizacji, jakości i ilości 
chleba, jak również podwyższe
nia płacy.

Komitetów kopalnianych pil
nuje wojsko. .

Zajść ni starć żadnych nie 
było.

Z m ę tó w  ulicznych. Każde 
miasto ma swoje męty, które 
należałoby — jeśli nie usunąć 
zupełnie — to przynajmniej 
ukrócić. Mowa tu o prostytut
kach, które demoralizują oto
czenie swoim zachwycaniem się 
na ulicy i to nieraz w biały 
dzień. Dość jest przejść się 
ulicami: Małachowskiego obok 
domu Szustera, Folwarczną obok 
domu Winera, lub ul. Nadrzecz
ną obok studni przy ogrodzie 
Zalewskiego — można spotkać 
wyuzdane kokoty, wysiadujące 
na chodnikach, schodkach skle
pów lub wyczekując w sieniach 
domów i bardzo często pijane. 
Nic więc dziwnego, że najprzy
zwoitsza nieraz osoba może być 
zaczepiona w ordynarny sposób.

Przyjazd Pryłuckiego, głoś
nego nacjonalisty żydowskiego 
i znanego polakożercy, zapo
wiedziany został na sobotę d. 7 
bm. Ja k  zapowiadają afisze, 
Pryłucki wygłosi odczyt p. t. 
„Zadanie żydów w Polsce** Z 
powodu przyjazdu Pryłuckiego 
zapanowała wśród tutejszych 
nacjonalistów żydowskich wiel
ka radość.

Z D ąbrow y.
Dnie bez kartofli. W myśl 

rozporządzenia wojskowego Je- 
nerał-Gubernatorstwa z dnia 28 
maja r. b. od dnia 4 lipca za
brania się w restauracjach i lo
kalach publicznych podawanie 
ziemniaków w poniedziałki i 
czwartki, a legumin i potraw 
mącznyęh — we wtorki i sobo
ty. Powyższe rozporządzenie 
nie dotyczy kuchni dobroczyn
nych i wojskowych.

Z Rady miejskiej. Na od
bytym zebraniu członków Rady 
miejskiej w ubiegły poniedzia
łek, na skutek odpowiedzi J e 
nerał - Gubernatora postanowio
no mandatów nie składać na 
wniosek p. Adama Piwowara.

W odpowiedzi Jen.-G jbarna- 
tora zaznaczono, że w najbliż
szym numerze gazety urzędo
wej ogłoszony będzie termin 
wyborów.

Z kraju.

wane. W samym mieście niema 
prawie ulicy, któraby nie posia
dała kilku luip kilkunastu budyn
ków, rozbitych granatami. Pa
dały na miasto nawet pociski,z 
30.5 cfcm. moździeży, sprowa
dzając niesłychane spustoszenia 
i pociągając liczne ofiary z po
śród ludności cywilnej. Kilkaset 
zabitych i około tysiąca rannych, 
oto smutny wynik kilkakrotnego

bombardowania miasta. Uszko
dzono cerkiew katedralną gre- 
cko-katolięką, nie ominęły kułe 
również kościołó\y: łacińskiego* 
ormiańskiego i jezuickiego.

W ostatnich dniach zauważyć 
się dało w mieśęie pewne oży
wienie, a w, dniu ł maja odbyła, 
się manifestacja wojskowa zł; 
pochodem ze sztandarami, śpie
wami i orkiestrą.

iW IJTOW A

Trzeci prowokator. Trzecim 
z kolei prowokatorem działają
cym jeszcze w kraju na polu 
społecznym okazał się sekretarz 
Związku zawodowego robotni
ków brukarskich i ziemnych w 
Warszawie, Stanisław Gutt.

Przez pewien czas, przed woj
ną, operował Gutt w Galicji, 
zwłaszcza w Krakowie. Działał 
przeważnie wśród t. zw. esde- 
ków, a przez koła socjalistycz
ne uważany był za wyrocznię 
w zakresie narodowego ruchu 
robotniczego. Gutt usiłował na
wiązać również bliższe stosunki 
z P. P. S. D. (Polską partją soc.- 
demokratyczną) Galicji i Śląska 
— ale nie został do tajemnic 
tej partji dopuszczony.

W tych dniach odbyła się 
dyskusja w związku rob. bru
karskich i ziemnych w Warsza
wie, poczem Stanisław Gutt zo
stał ze związku wykluczony.

Na rzecz Litwy. Dnia 1 bm. 
minęła 348 rocznica zawarcia 
Unji lubelskiej. Zbliża się 350 
rocznica tego wiekopomnego 
aktu. Z tej okazji wśród oby
wateli Zakopanego powstała 
myśl zorganizowania akcji ra
tunkowej na rzecz najuboższych 
mieszkańców Litwy, a zwłaszcza 
ludności Wilna — grodu Mic
kiewiczów, Konarskich i Siera
kowskich, W tym celu zawiązał 
się komitet z najwybitniejszych 
przedstawicieli miejscowego spo
łeczeństwa. Do prezydjum ko
mitetu wszedł między innymi 
Stefan Żeromski.

Wieści za S tan is ław ow a. 
„Dziennik kijowski" zamieści! ko
respondencję ze Stanisławowa, w 
której autor podnosi zasługi po
zostałych, radnych miejskich 
chrześcijan, (bo wszyscy radni 
żydzi opuścili miasto) w kierun
ku ratowania mieszkańców od 
głodu oraz opieki nad s erotami. 
Co do zniszczenia, jakie poczy
niły kule armatnie — pisze ko
respondent — to trudno dać 
obraz dokładny. Wszystkie są
siadujące z miastem od strony 
zachodniej przedmieścia i miej
scowości, są doszczętnie zrujno-

Komunikat urzędowy.
BERLTN. Na zachodzie 

nic nowego.
Na wschodzie ożywiona 

walka artylerji między Sto- 
chodem a Narajówką. No
we silne ataki rosjan miały 
miejsce tylko pod Brzeża- 
nami; spełzły na niczym, 
z dużymi dla rosjan strata
mi.

BERLIN. Na froncie 
wschodnim silny napdr,,ros
jan okolicy Zborowy.

Bezwzględne wciąż odna 
wiane masy wojsk dopięły 
tu, że odstąpiono im linjc 
wojsk zjednoczonych.

Rezerwom jednak zaraz 
ze świeżymi wojskami uda
ło się wstrzymać natarcie 
\» drugiej linji. Jeden z od
działów węgierskich, który 
w pierwszej linji mężnie się 
trzymał na pewnym wzgó
rza, został otoczony i wzię
ty do niewoli.

Pod Koniachami rosjanie 
nie ruszyli dalej. Wszystkie 
ataki silne, które rosjanie 
chcieli wykonać z rumowisk 
wsi, nie udały się skatkiem 
niesłychanego oporu wysta
wionych przeciw nim wojsk 
niemieckim.

Od Brzeżan aż do Dniest * 
ra ca ła  p rzed n ia  lin  ja 
fron tu  jest znów w rękach 
wojsk niemieckich i turec
kich. Wszystkie ataki na 
poladnie od Brzeżan zosta
ły powstrzymane ogniem 
wojsk zjednoczonych,

Czerwone sztandary 
w pułkach.

PETERSBURG. Min. wojny 
Kierenski wysłał do prezesa mi 
strów Lwowa depeszę takiej 
treści..

Dnia 1 b. m. podjęła rosyjska 
armja rewolucyjna ofensywę z 
wielkim emuzjazmem. Dzień ten 
kładzie koniec oszczercz,m ata
kom na rosyjską armję rewo
lucyjną. Proszę koniecznie upo
ważnić mnie w imieniu ludu 
pułkom, które brały udział w 
walce 1 b. m. wręczyć rewolu
cyjne czerwone chorągwie i d a t  
im miano pułków 1 lipca.

Prezes min. Lwów złożył w 
odpowiedzi armji rewolucyjnej z 
powodu podjęcia ofenzywy i do
dał, że armja może być o to 
spokojną, że cały kraj będzie ją  
spierał, rozwiązać wielki pro
blem rewolucji, w końcu zgo
dził się na propozycję wręcze
nia p u ł k o m  czerwonych 
sztandarów.

W alki w Galicji.
WIEDEŃ. (WAT). Wojenna 

kwatera prasowa donosi: W
walkach wczorajszych rosjanie 
rozszerzyli teren ataków swej 
piechoty w kierunku północno- 
zachodnim od Zborowa. Odci
nek ten znajdował się od przed
wczoraj pod silnym działaniem 
ognia artyleryjskiego, który do
szczętnie zniszczył tam nasze 
pozycje. Tym nie mniej dziel
ne nasze wojska wytrzymały na 
tych pozycjach ataki mas rosyj
skich, wykonywane przez dzień 
wczorajszy wielkimi siłami przy 
pomocy samochodów pancer
nych. Prawie pięciokrotnie prze
ważające siły szturmowały tutaj 
bez przerwy następującymi fala
mi, aż wreszcie udało się wro-

LEKARZ - DENTYSTA

przeprow adził s ię  z Będzina d e  
Sosnow ca , M odrzejow ska 15,

Przyjmuje od godz. 10 — 1 i od 
3 — 7. W niedzielę i święta 

od godz. 10 — 1.

przeprowadził się
n a  ul. Małachowskiego Ns 11 

(dawniej Fabryczna) 
w aficyni# paprzaczoej na II piętrz#

Przyjmuje od 5 — 7 popoł.

I t E ^ A R Z E  D E j m Ś G I

Zofja fera ta iliłw a

Rega j t t t i a u i n a
przeprowadziły s it  

na u t  Małachowskiego JA 11.
(dawniej Fabryczną)

v  pttpn«eaa*j afiayal# *a II pittrr.a. 
Przyjmują #d tO—< i *4 3-® p#p#ł-

Prywatne mieszkanie przy al. Warszawskiej l i  8 11 p.
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'gd'wi wedrzeć do naszych ro
wów. Z samozaparciem i zacie
kłością broniły się wojska ce
sarsko-królewskie i krok za kro
kiem wytrzymywały szalony na
p ór/aż  nareszcie udało się re
zerwom położyć tamę dalszemu 
wdzieraniu się rosjan. Powo
dzenie to, które rosjanie musie
li opłacić olbrzymiemi stratami, 
jest jednym ze zwykłych we 
wszelkich ofensywach powo
dzeń początkowych, które ata
kujący musi zdobyć, jeżeli ze 
swym materjałem ludzkim ob
chodzi się tak bezwzględnie jak 
to czyni koalicja.

W odcinkach Brzeżan, tym 
drugim ognisku walki, położe
nie, dzięki pomyślnym przeciw 
atakom wojsk austro-węgierskich 
niemieckięh i tureckich przybra
ło dla nas pomyślny obrót. 
Znajdujące się tutaj dywizje ro
syjskie zdają się być tak zmę- 
czonemi walką, że nie miały si
ły ponawiać ataków. Nastąpiła 
tutaj przerwa w walce,

Socjaliści rosyjscy 
w Sztokholmie.

SZTOKHOLM. Wczoraj przed 
południem przybyli tu socjaliści 
rosyjscy Razonow, Smirnow i 
Goldenberg.jako urzędowi przed
stawiciele Rady robotników i 
żołnierzy. Udali się oni natych
miast do Haasego i Kautskieg© 
na rozmowę. Dalsi delegaci są 
oczekiwani,

Bułgarja i Grecja,
BUDAPESZT. Z Soli donoszą, 

iż zerwanie stosunków z Grecją 
wywołało tam żywe zadowole
nie, gdyż już oddawna bułgarzy 
pragnęli załatwić swe porachun
ki ze starym swym wrogiem — 
Grecją.

! Wszyscy są zdania, że Grecję 
spotka los Serbji i Rumunji.

Podziękowanie 
za, amnestję.

WIEDEft. (WAT), Prezes 
związku czeskiego Stanek prosił 
prezesa ministrów o złożenie 
cesarzowi podziękowania związ
ku za amnestję. Klub połud
niowych słowian postanowił 
wyrazić cesarzowi podziękowa
nie i uczucia radości z powodu 
amnestji.

Cesarstwo w  Chinach.
PEKIN. (WAT.) Dnia I-go lip- 

-ca ogłoszone zostały dekrety ce
sarskie, ogłaszające restaurację 
cesarstwa w formie konstytucyj
nej.

Do „Morning Post." donoszą 
% Tientsinu, że wojna domowa 
jest nieunikniona, o ile nowo- 
proklamowany cesarz chiński 
nie zgodzi się abdykować po 
raz drugi.

Rozkład jazdy pociągów
odchodzących z Sosnowca. 

Dworzec Wiedeński.
Do W arszaw y.

Osobowy — 7.07 rano
Pospieszny — 10.57 rano
Osobowy — 12.06 w poi.
Osobowy — 6.50 u?iecz.
Pospieszny — 11.20 w noc.

Do Ząbkowic.
Osobowi —  9.30 rano

Do Częstochow y.
Osobowy — 3.01 po poŁ

Do Katowic.
Pospieszny — 5.55 rano
Oscbcuy — 9.10 rano
Osobowy — 12.53 w poi.

- 1.35 po p o i
- 7,37 wieez. 

12.07 w noc.

Pospieszny
Osobowy
Osobowy

Dworzec Dębi ński.
% Sosnowca do K azim ierza 

odchodzą.
Osobowy — 6.12 rano

•— —  3.49 pO poł,
— — 8.51 wiecz.

21 K azim ierza do Sosnowca.
przychodzą. 

Osobowy — 5.44 rano
„ •— — 2.06 pO poi.

__ —  6.16 wieez.

KURJER
Ś W I Ą T E C Z N Y

1LQSTROVRNY TYGODNIK 
HOnORYST.-SATYhYCZNY

54- ty ROK 
Wydawnictwa

PRENUAERATA: PB. 2.— 
z przesyłką poczt., kwartalnie.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
WARSZAWA 

ul. Nowy-Swiat 27.

00KTÓIS
Paweł BROHIiTOISKl.

w Często® he wie,
przeprowadził się m  tiiieę

Iw. Panny MarJI i  J. ii Aleja 
3& 21, obok teatru Paryskiego 

Choroby skórne, dróg moczo
wych i weneryczne

, PrziJmnJ® od 9—12 rano I od 4—2 pp 
Parnie od 1 2 ~ l po poł-

0  e Ł O S l E N I S .
Do naszego rejestru handlowego, działu A. następujące firmy 

zostały dzisiaj zapisane:
Nr. 401 Berek Ingster, Sosnowiec, właściciel: kupieę Berek 

Ingster, Sosnowiec.
Nr. 402 Josek Zyskind, Będzin, właściciel: kupiec Josek

Zyskind, Będzin.
Nr. 403 M. Pinczewski, Będzin, właściciel: kupiec Mendel 

Pinczewski, Będzin. Kupcowi Mieczysławowi Pinczewskiemu po
wierzono prokurę.

Nr. 404 B. Rembiszewski, Będzin, właściciel: kupiec Berek 
Rembiszewski, Będzin.

Nr. 405 K. Waszkiewicz, Będzin, właściciel: kupiec Konstan
ty Waszkiewicz, Będzin.

Nr. 406 Ch. Rozenblum, Będzin, właściciel: kupiec Cheim 
Rozenblum, Będzin.

Nr. 407 Abram Rosensaft, Sosnowiec, właściciel: kupiec 
Abram Rosensaft, Sosnowiec.

Nr. 408 Schulim Parasol, Sosnowieę, właściciel: kupiec Szu- 
lim Parasol, Sosnowiec.

Nr. 409 Moses Nusym Jassny, Sosnowiec, właściciel: rzeź- 
nik Mauricy Nusym Jassny, Sosnowiec.

Nr, 410 Michał Cepie!, Sosnowiec, właściciel: kupiec Michał 
Cepiel, Sosnowiec.

Nr. 411 Izrael Szlezynger, Sosnowiec, właściciel: handlujący 
Izrael Szlezynger, Sosnowiec.

Nr. 412 Josek Drzewieński, Sosnowiec, właściciel: kupiec 
Josek Drzewieński, Sosnowiec.

Nr. 413 Henoch Neufeld, Sosnowiec, właściciel: kupiec He
noch Neufeid, Sosnowiec.

Nr. 414 Ch. Kirszenblatt, Sosnowiec, właściciel: kupiec Her
man Kirszenblatt, Sosnowieę.

Nr. 415 Simon Skornicki, Sosnowiec, właściciel: rzeźnik Szy
mon Skornicki, Sosnowiec.

Nr. 416 Chajm Altman, Sosnowiec, właściciel: rzeźnik Chajm 
Altman, Sosnowiec.

Nr. 417 A. Najmann, Sosnowiec, właściciel: rzeźnik Ajsik 
Neumann, Sosnowiec.

Nr. 418 Wolf Liebermann, Sosnowiec, właściciel: kupiec
Wolf Liebermann, Sosnowiec.

Nr. 419 P. Mendlowicz, Sosnowiec, właściciel: rzeźnik Pin- 
kus Mendel Mendlowicz, Sosnowieę.

Nr. 420 Moszek Glajtman, Sosnowiec, właściciel: kupiec 
Moszek Glajtman, Sosnowiec.

Nr. 421 Maks Goldkorn, Sosnowiec, właściciel: złotnik Maks 
Goldkorn, Sosnowiec.

Nr. 422 Helena Lenczner, Sosnowiec, właściciel: handlująca 
Helena Reizla Lenczner, Sosnowiec.

Nr. 423 Salamon Fajgenblatt, Sosnowiec, właściciel: rzeźnik 
Salamon Faigenblatt, Sosnowiec.

Nr. 424 Ryfka Gitla Selmanowicz, Będzin, właściciel: han
dlująca Ryfka Gitla Selmanowicz, Będzin.

Nr. 425 Franciszek Korepta, Sosnowiec, właściciel: kupiec 
Franciszek Korepta, Sosnowiec.

Nr. 426 Joachim Józef Zając, Sosnowiec, właściciel: kupiec 
Joachim Józef Zając, Sosnowiec.

Nr. 427 M. Feliks, Sosnowiec, właściciel: handlująca Marja 
Feliks, Sosnowiec.

Nr. 428 Izrael Anisman, Sosnowiec, właściciel: handlarz 
Izrael Anismann, Sosnowiec.

Nr. 429 E. Hampel, Sosnowiec, właściciel: piekarz Enzel 
Hampel, Sosnowiec.

Nr. 430 Mendel Wodzisławski, Sosnowiec, właściciel: kupiec 
Mendel Wodzisławski, Sosnowiec.

Nr. 431 Chajm Wodzisławski, Sosnowiec, właścićiel: kupiec 
Chajm Wodzisławski, Sosnowiec.

Nr. 432 Pinkus Kellermann, Sosnowieę, właściciel: kupiec 
Pinkus Kellermann, Sosnowiec.

Nr. 433 G. Grochowina, Sosnowiec, właściciel: handlująca 
Gutja Grochowina, Sosnowiec.

Nr. 434 Izrael Griinbaum, Sosnowiec, właściciel: rzeźnik 
Izrael Griinbaum, Sosnowiec.

Nr. 435 S. Lejzerowicza Będzin, właściciel: kupiec Szlama- 
Lejzerowicz, Będzin.

Nr. 436 Florenty na Bromierska, Sosnowiec, właściciel: han
dlująca Florentyna Bromierska, Sosnowiec.

Nr. 437 Adolf Żmigród, Będzin, właściciel: księgarz Iser 
Wiktor A. Żmigród, Będzin.

Nr. 438 Leon Majzner, Sosnowiec, właściciel: księgarz Leon 
Majzner, Sosnowiec.

Będzin, dnia 25-go maja 1917 r.
Sąd Okręgowy, Wydział IV.

Szczepię ospę 
ochronną

Instytutu D-ra Stępniewskiego
ul, 3-go Maja róg Starososno 

w ieckiej dom  kolejow y,

|g. Duńczyk.
SZC2EPIENIE
ospy ochronnej, 

świeżej krowianki
odbywa cif codziennie od g 

4 do 6 po poi 
Biednym za pół ceny), w o» 
boty (każdego tygodnia) od 5 

— do 0 po południu. —

a starszego fciacra Wobec licznych zapytań, zawiadamiamy
Hnrjka Warszawskiego naszych czytelników na terenie okupacji

austrjackiej, że „Iskrę* mogą abonować 
na wszystkich pocztach okupacji i w filji 
„Iskry* w Dąbrowie Sienkiewicza 6.

Modrzejowsba (.3VCS II p

r mm

O d  A d m i n i s t r a c j i .

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszym mam zasz

czyt zawadomić Sz. Publicz
ność, że  na mocy uzyska
nego Dyplomu z cedra 
fryzjersko-perukarskiego m» 
Pabjanic otworzyłem zakład 
fryzjerske-perukarski przy 
ulicy Kołłątaja t j  w do
mu W -go Jankowskiego.

Z poważaniem S. HaliMWłMr.

| Drobne ogłoszenie | 
Za Króla Stefana

powieść historyczna Artura Gram ekiege 
2 tomy do nabycia w administracji „Iskry* 
za Mk, l  fen. 50.

Q l r P T U n P B  tanie, pół, trzy ®zwar« 
0 * *  " J  |lw tS  te lub całe kapię. 
Zgłosić się do administracji „Iskry" pil 
8 do 10 rano lub od 1 do 3-ej po połud
niu.

»W obozie jeńców*
H  pottjśMy® tytu 

KM U 9 & U I  A  jem (wrażenia delega- 
ta  T-wa. Opieki nad polskimi obozami wojem 
aymi w Niemczech) J. Jadczyka wkrótce-’ 
wyjdzie z druku, którą zamawiać możniy. 
w administracji .Iskry" w Sosnowcu.Przy?' 
nabyciu większej ilości odpowiedni rabat

Potrzebny
Redakcji.

stróż zaraz z debrę 
pensję wiadomość w

Kawaler lat 30 g j f j :
iłowej jakbiejkolwiek braaży z salywi 
kapitałem ze współudziałem w praey. Wia 
domed* .Iskra* Dąbrowa lub Sesscwiwc

i f  P O  ( f a r t  ®ni» 1. Lipc* ikr*dzi*» i l rd lłZ I  6 2  B O  2 weksle |» 20® 
rubli wystawione preez JÓseSa i Asa*., 
Miller. Ostrzega się przód nabyciem. Sn* 
strzeżenia poczyniono.

Do sprzedania S ’,2$:::
WUdoaoseó Cukierni* Soanewiee. Stenowi 

»k* 6.

Wynajmę 2 pokej* Aleja i l  fant 
1 piętro.

Zaginał paszport wydany prze* 
_  władz; Niemiecką s» imia.

Adama Stankiewicza,

do sprzedania: f®rtep*» 
jan Małeckiego krótkiOkazyjnie

z wyjątkowo ładnym głosem, lodownia pe« 
kojowa mała, łóżko meblowe z materacem 
porijery i lampy (pend)e) do elektrycznoś
ci, Wiadomość nl. Starososnowicks Ns 23 
pierwsze piętro do godziny 9 .ej rano Inte
nd 6- ej do 8-ej wieczorem.

l l s ł l l P I t / f i ł f l  (izraelita) 8  k i  In A Kill AJ[9Łb gimn. filolog, po
szukuje kondycji na wieś. Oferty w Redak
cji'pod Hajot.

R ed ak to r odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorski.
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca.

Drukarnia Ryszarda MonsiorsMego.


